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Amerykańskie pismo „Today", 
wychodzące w Nowym Jorku, za­
mieszcza artykuł Dana Parkera. 
odkrywająca kulisy tak popular­
nych nietylko w Ameryce, ale i w 
Europie, walk atletów.

— Liberja uważana jest dzi­
siejszych czasach jako ostatnia 
twierdza niewolnictwa —  rozpo- 
czj na swój art\ kul Dan Parker.— 
Ale wystarczy zaobserwować oby­
czaje, jakie panują w świecie 
sportowym, aby pizekonać się, że 
to jest właśnie dziedzina najwięk­
szego niewolnictwa w postaci 
kontraktu i gróźb znalezienia się 
na indeksie. Więzy są silniejsze 
ponad wszystko.

FANTASTYCZNE Z.AROBKF 
BOKSERÓW

Zajmijmy się przedewszystkiem 
dziedziną boksu. Rzadkie są w \ -  
merycc wypadki, aby którykolwiek 
z boks ero w zatrzymywał zdobyte 
honorarja wyłącznie dla sicb:c. 
Przeważnie większą część ich od­
daje jednemu lub nawet paru me­
nażerom. Jako przykład Dan Par­
ker przytacza championa ciężkiej 
wagi. Maxa Bauera, który menaże 
i owi swojemu, nazwiskiem Lori- 
mer, wjpłacał 30 proc. wszystkich 
swoich honorarjów. Wkrótce po­
tem tenże Lorimer odstąpił nieja­
kiemu Hoffmannowi połowę o- 
wych 50 proc., jakie sam pobie­
rał od boksera.

W ten sposób swą ciężką pra­
cą Max Bauer utrzymywał już 
dwóch ludzi, kiedy jednak Lori- 
mer bywał niewypłacalny, Hoff­
mann zwracał się o wypłatę pro­
centów wprost do boksera. W re­
zultacie tak omotali mało orjen- 
tującego się w sprawach pienięż­
nych człowieka, że 31 ax Bauer o- 
trzymywał zo swoich ^lbrzymUh 
zarobków zaledwie 30 proe.

Dlaczegóż bokserzy zgadzają sio 
ua togo rodzaju warunki i dobro­
wolnie oddają się c\ niewolę me­
nażerów? Fochodzi to stąd, ż.; bo­
haterowie ringu są zazwyczaj 
ludźmi nieorjentującymi się w 
sprawach pieniężnych i nie po­
trafią wy korzystać praw. któro 
mogłybv ich obronić. Pozatem u- 
ważają za niegodne zwracanie się 
c interwencję sądową, niejedno­
krotnie wolą wspaniałomyślnie 
darować oszukańczemu menażero­
wi większe sumy, niż. procesować 
się z nimi.

Wypadek Primo Cainera je3t 
najlepszym dowodem eksploatacji 
bokserów. Fodczas swojej zawrót* 
rej karjery Camera zarobił oko- 

.lo 10 miljonów franków. Tymcza­
sem suma ta tak ..wsiąkła," w kie­
szenie menażerów, żc Camera 
mógł zaledwie za resztę pieniędzy 
kupić swoim rodzicom maleńki do­
mek. Trzeba przyznać, że w rezul­

tacie nie jest to zbyt wygórowa­
na cena, jaką otrzymał za swoją 
porozbijaną i zniekształconą w za­
pasach twarz,

SZKOŁA POKONANY! H

Ciekawą instytucją w „przemy­
śle ringowym" jest instytucja ża 
paśników', którzy stale przegrywa­
ją mecze. Są to ludzie, którym ni­
gdy nie jest znana radość zwycię­

stwa, ale zato nie narzekają ni­
gdy na bezrobocie.

Jednak od czasu do czasu, któ­
ryś z zapaśników buntuje sie 
przeciwko temu reżimowi. W ro­
ku ubiegłym bokser Frankie Pe; 
trolle zwrócił się do komisji atle­
tycznej w Nowym Jorku z prośbą 
o unieważnienie jego kontraklu. 
jaki podpisał z menażerem Warny 
Betts. Kładł nacisk na to, że

Największy uniwersytet świata
W y k ła d a  w  nim

W Ameryce stale zaznacza się 
wzrost liczby słuchaczy wyższych 
uczelni. W roku 1&S0 w Stanach 
Zjednoczonych było zaledwie fi-10 
Ły sięcy słuchaczy, podczas gdy w 
dziesięć lat później cyfra ta wzro­
sła do 1.370.000. Ten ogromny ze­
spół młodzieży studiującej czer­
pie swoją wiedzę w 020 uniwer­
sytetach i kolegjach. W r. 193-4 Da 
utrzymanie tych uczelni wydano 
olbrzymia, sumę — 577 miljonó’*’ 
dolarow. Trzeba przytem wie­
dzieć, że każd1’ z 4S stanów po­
siada swoj własny uniwersytet.

Niektóre uczelnie są mniej u- 
częszczine i nic mogą sie poszczy- 
cić szczególnie wielką ilością słu­
chaczów, ale zato są i takie uni­
wersytety, które cieszą się nie 
slychąną frekwencją spragnionej 
wiedzy młodzieży. W samem mie­
ście Chicago znajdują sie dwa ol­
brzymie Uniwersytety p-ywatne. 
posiadające wszystkie możliwe f a ­
kultety- i katedry. Jeditj z uniwer­
sytetów znajduje się w dzielnicy 
południowej i wykłada w nim 
9.388 słuchaczom ni mniej, ni wię­
cej tylko '84? profesorów. Na dru­
gim uniwersytecie — w dzielni­
cy północnej miasta, jest 729 wy-

2.800 p ro feso ró w
kladowców i ln.637 słuchaczy.

Bezwzględnie jednak najwięk­
szym uniwersytetem świata jest  
uniwersytet „Columbia" w Nowym 
Jorku. Na uniwersytecie tym wy­
kłada aż 2800 profesorów, przy­
czem liczba słuchaczy uczęszcza­
jących do tej uczelni wynosi 28 
tys. młodych chłopców i dziew­
cząt. Następnym pod wzgled-mi i- 
lości wykładowców jest uniwersy­
tet w stanie .Massachussets. gdzie 
wykłada 1092 profesorów, a słu­
chaczy jest 7903.

Aby dać pojęcie o bogactwie 
y-rywatnyeh uniwersytetów ame­
rykańskich, tizcba wiedzieć, ie  
dysponują one astronomicznym 
kapitałem — 1320 milionów dola­
rów. podczas gdy uniwersytety u 
trzymywane przez rząd dysponują 
kapUałem zaledwie 130 miljonów 
dolarów. Cyfra książek, zgroma­
dzonych w bibljotekach uniwersy­
tetów’ prywatnych, dochodzi do 32 
miljonów tomów, podczas gdy w 
uniwersytetach państwowych do­
sięga zaledwie cyfry 13 miljonów. 
Jak widzimy, klimat amerykański 
wszędzie wywiera swoje piętno. 
Nawet i tu, w dziedzinie wiedzy; 
panuje konkurencja i rekord.

S k a z a n i e  k « 5 ' < ? c ] x 3 '
za uderzenie pięścią # stół

LWÓW, 20.e. Jak donoszą 7 
Przemyśla, ks. Sy lw ni er Korytko 
z Radonie, powiat Mościska, zo­
stał skazany przez sad w niezwyk­
łych okolicznościach.

Ks. Kgrytko bvł w swoim czasie 
cs,.nrżony, żc wobec komendanta 
poiicji. n. Potocznego, uderzył 
pięścią w stół. Przesłuchiwany w 
tej sprawie przez ędziego grodz­
kiego Habułę w Mościskach; znow 
uderzył pięścią w stół. a sędzia 

'Kabula w tem uderzeniu dopa­
trzył sie obrazy sadu. Ks. Koryt­
ko został potem oskarżony o wy­
stępek z art. 128 k, k.. mówiący o 
nieodpowic-dniem zachowaniu się 
wobec organów państwowych w 
czasie ich zajęć urzędowych.

Na ro7.prawie ks. Korytko tlu- 
i laczył się, że uderzając pięścią 
w siół u sędziego, chciał tylko za­
demonstrować, jak postąpił wobec 
komendanta poliej’ Sędzia Babu­
la twierazil jednak, że nie wzy­
wa! księdza do zademonstrowania 
U go uderzenia, lecz Łe oskarżony 
, ani uderzył ręką w stół i to tak 
silnie, że kałamarz na et.ole pod­
skoczył do góry

W  r e z u l t a c i e  ks .  K o r y t k o  z o s t a ł  

u z n a n y  w i n n y m  z a r z u c o n e g o  m u  

w y s t ę p k u  i z a s ą d z o n y  n a  g r z y w n ę  

150 z ! . ,  z  ?  i m i a n ą  w  r a z i e  n i e ś c i ą ­

g a l n o ś c i  n a  15 d n i  a r e s z t u  S ą d  O -  

k r ę g o w y  w  P r z e m y ś l u ,  j a k o  a p e l a ­

c y j n y ,  w y r o k  t e n  z a t w i e r d z i ł ,  a  

S ą d  N a j w y ż s z y  o d d a l i ł  I c a s a c j ę  c -  

s k a r ż o n e g o .

Betts skłaniał go do umyślnego 
przegrania walki.

Bokser w rezultacie sprawę v y 
grał, a menażer został zdyskwali 
fikowany. Niezawszc jednak spra­
wa przyb’era taie pom' ślny obrót 
i niejednokrotnie naiwni zapaśni­
cy, którzy oddali się w niewolę 
swoim manażerom. muszą chro­
nicznie przegrywać i ulegać r.a 
ringu.

Jeszcze inna forma eksploata­
cji, to koszty na reklamę. Mena­
żer osw ladcza wtedy atlecie, że 
musi ..zrobić mu prasę", a to wy­
maga pewnych wkładów. Oczywi­
ście sumy. jakie bierze na ten cei, 
bardzo zresztą problematyczny, 
są fantastycznie duże. a bokser 
nie jest w stanic ich skontrolo­
wać.

GANGSTERZY RINGU
Kiedy zapaśnik przestanie już 

być debjutautem i zorjentuje się 
w sytuacji, oraz chciałby przcu- 
sięwziąć jakięś kroki na własną 
rękę, wówczas, jeśli chce uwolnić 
się od swojego menażera, natra­
fia na niesłychane trudności. 
Menażer, którego bokser chce po­
rzucić, grozi mu popsuciem op:- 
iiji i wszelkiego rodzaju utrud­
nieniami w świecie sportowym 
tal: że atleta, chcąc sobie zapew­
nić względny spokój, zobowią­
zuje się dc wypłacania swojemu 
b. menażerowi stałego haraczu.

CHA BIONY CHAMPION AT
Dan Parker, demaskując me­

nażerów i odkrywając kulisy rin­
gów amerykańskich, przy tacza 
j< szcze przyk.ad nieczystych tran 
zakcy.i w zakresie t. zw. champio- 
n a tów świata. Sprawa byia tego 
rodzaju, żc Karl Pojella, jeden i. 
najznakomitszych atletów’ amety- 
kańskich, miał walczyć z 'Wę­
grem. Saiulor..m Szawo. któremu 
przepowiadano wielką przyszłość; 
Zupełnie niespodziev. anie Poj Min 
otrzyma! od swego menażera po­
lecenie, oby przegrał tę wukę.  
Menażer bowiem już do spólk.'1
ze swoimi kompanam wydali ty­
siące dolarów na przygotowań e 
n ow e j imprezy i druk afiszów w 
których zapowiadali, żc Sza w o 
po zwyo ęstwie P o je l l a  będ/. c 
walczyć o cbampicnat świata sr 
Jin Londonem.

fymcza win Pojella, w brew rer* 
kacowi, walczył uczciwie i zwy­
cięży!. Od tego czasu o trzy  I  
przezwisko „uczciwego MrpAś-n* 
ka", ale również od tego czasu 
wszelkie przedsiębiorstwa, trud­
niące się urządzaniem zapasów 
bokserskich, zam knę ły  mu dostęp 
na ringi i tak się skończyła gar- 
jera uczciwego zapalnika.

Hasłomanja
Każdy naród ma swoje specy­

ficzne zanik ,v.;nia: H szpan
przepada za walką byków, Me­
ksykanin lubi częste rewolucje, 
Amerykanin gungsterstwo, a Po­
lak? Dla Polaka obmyślono też 
doskonalą rozrywkę, jest nią sze­
rząca się straszliwie patriotycz­
na ftazeulogja i hasłomanja. Ha- 

maksymy, wysokie protekto­
raty i mętna lura frazesów, któ­
re ryje się w pocie czoła, w spi­
żu, marmurze, oprawia się w ram 
ki i wystawia w miejscach pu­
blicznych ku cieln i.'twórcze j ra- 
aości obywateli.

Namnożyło się tyle tych haseł 
patriotycznych i powiedzonek, że 
niecierpliwy obywatc-l zdążyłby 
juz dawno nabrać do nich awer­
sji. Okazuje się jednak, że Polak 
lubi mdłe frazesy, których się 
w jakiejś kuźn: zakonspirowanej 
produkuje krocie bez ładu i skła­
du

W jakichś specjailyfąh widocznie 
urzędach siedzą spoceni faceci i 

kombinują nowe hasia, frazesy, 
święta.
, Każda rzecz, którą człek bierze 
do ręki ma swoje hasło, tniala 
swój tydzień, będzie miała świę­
to. Dni w kalendarzu dawno już 
zabrakło, ale to ich nie zraza.

Poca się i kombinują, przestawił, 
jąc te same f r a z e s y  w innym po­
rządku. od końca, od środka, do­
póki się nie uda!

Frontem do chłopa — chłop, 
na front.

Święto lasu. — Las świąt.
T t. p.
Warto by pomoc Hm gnomom, 

bo zdaje się, że inwencja ich jest  
już na wyczerpaniu. Jakiejże to 
jeszcze nie było uroczystości?

Możnaby jeszcze urządzić —  
Tydzień Babci, Dzień Wykałacz­
ki. Jutro Pracy, pardon, to już 
było, więc — Wczoraj Pracy, 
święto Wolnego Cza-u, Tydzień 
Dyrektora. Poranek Prezesa, 
Święto Nabiału. Tydzień Atra- 
nwntu. Jutro Papieru Higienie? 
nego. Miesiąc WazeFny, Święto 
Mydła, Dobf Biurokraty, Raj dla 
Komornika Tydzień ScKwestrato- 
ra. Jutro Płatnika, Rok Frnansi- 
sty, święto W ierzyiuela, Jutro 
Dłużnika. Tydzień Niewyprasc- 
wanych bpodni, Święto Weksli, 
Tydzień Wyłączonego Telefonu, 
Rok Niezapłaconego .Komornego. 
Dzień Ostatniej Raty, Noc bez 
Snu. Poraiwk Bez Śniadania it.d.

Możnaby wiele jeszcze obmy­
ślić alrakcyj. a'le jedno pytanie—  
poco’’ Poco panowie się pocą. 
..Penem tt  circenees . "  
tak. ale co do circenees, to te  już 

bardzo się uprzykrzyła.
Panowie, zmieńcie nogę.

Jur.

K o l e i  k ę  n a  K a s p r o w y
b u d o w a ć  m a  stccz ir .a  g d y ń s k a

ZAKOPANE, 2 o. 8. — .Mimo
licznych protestów organizacyj 
turystycznych i krajoznawczych 
a także Państwowej Rady Ochro­
ny Przyrody, p-oieKt ibudow »ni» 
kolejki linowej na Kasprowy ma 
bvć zrealizowany.

Kolejk; ma budować stocznia 1 złotych.

gdyńska przy współudziale pry* 
watnych kapitalistów.

Kosztorys wynosi podobno oko 
io 3 milionów. _

Projektodawcy kalkulują Cćnę 
biletu za przejazd w kwocie 4-cb

Polaków
w więzieniach litewskich

WILNO. 20.8. Donoszą z Kow­
na, że w więzieniach litewskich 
znajduje się 763 więźniów poli­
tycznych narodowości polskiej. 
Wśród uwięzionych Polaków. — 
363 odbywa więzienie dłuższe 
od 8 do 13 lat, 25-ciu więźniów 
skazanych jest na bezterminowe

ciężkie w ięzicnie, reszta więź­
niów odbywa karj od 2 do 8 lat, 
Więźniowie Polacy snajdują się 
w  opłakanych warunkach zdro­
wotnych. Wielu z nich chorych 
jest na tyfus i inne choroby za­
kaźne. Na gruźlicę chorych iest 
około 70 proc.
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Ze m sta  Hindusa
P o w i 2 : - ć  e p j l y t z n a

N a r a z i e  Z o s i a  n i c  c i u ł a  w i ę k s z e j  u r a z y  d o  m ę ż  N a w e t  l o ,  

ż e  d z i ę k i  p o d s t ę p o w i  z a j ą ł  m i e j s c e  R o b e r t a  z n a j d o w a ł o  p e r  n e  

u s p r a w i e d l i w i e n i e  w  g o r ą c e j  m i ł o ś t i  k u  n i e j  i  w  t e n i ,  i ż  r a t e ż a ł  

s n a ć  d o  k u t e g o r j i  l u d z i ,  k t ó r z y  d ą ż ą c  d o  z a m i e r z o n e g o  c e lu ,  n i e  

p r z e b i e r a j ą  w  ś r o d k a c h .  Z a t o  g d y  o s i ą g n ą ł  s w u j  c c i ,  c z y l i  p o S U t b i ł  

j ą .  Z o s i e , ' z a c h o w y w a ł  S ię  w o b e c  m e j .  j a k  s k o ń c z o n y  g e n t l e m a n .

—  W ł a ś c i w i e  n i c  m i a ł a b y m  m u  n i c  d o  z a r z u c e n i a .  —  w y s z e p t a ­

ła  w  z a m y ś l e n i u .  —  g d y b y m  t y l k o  w i e d z i a ł a ,  j a k  s i ę  s t a ł o ,  ż e  o n  

u s z e d ł  .s tad c a ł o ,  a  j a  m u s i a ł a m  p o z o M u ć  w s z p o n a c h  B a h a d u r a  

p r z e z  t y l e  l a t !
T !* z a g a d k ę  w y j a ś n i !  j e j  w k o ń c u  t r z e c i ,  n a j d a w n i e j s z y  l is t  m ę ­

ż a ,  w y s i a n y  z  C h i t t a g o n g  d n i a  2 0 - g o  w r z e ś n i a  1 9 1 1 - g o  r o k u .  p r z e ­

z n a c z o n y  d l a  r a d ż y  i n a s z p i k o w a n y  w y z w i s k a m i  p o d  j e g o  a d r e s e m .  

W  b l a s k u  ś w i e c ,  k t ó r y c h  p ł o m y k i  m n i e j  d r ż a ł y  m i m o  p r z e c i ą g u ,  

n i ź l i  j e j  d ł o n i e ,  o d c z y t y w a ł a  d z i e s i ą t k i  r a z y  t e  u s t ę p y ,  w  k t ó r y c h  

b y t a  m o w a  o n i e j ,  j a K  n a p r z y k ł a d :

Z o s i a  n i c  by lu n a p r a w d ę  m o j ą  ż o n ą .  p o ś l u b i ł e m  ią 

t y i k o  d l a t e g o ,  ż e b y  C i e b i e  n a b i ć  v. b u t e l k ę ,  c o  p o w i o ­

d ł o  s i ę  w  z u p e ł n o ś c i .

A l b o :
gdyby nic komedja jaką odegrałem na kos/t /o -  

i nie byłbym wypompował z  Ciebie po t  miljona fun­
tów. Niechże w .ęc dziewczynka pocieszy się tem, żc 
nigdy nikt nie zapłacił za kobietę tak wielkiej urny. 
jaką Ty, stary ośle, zapłai iłeś za nią...

— Stad jego olbrzymi majątek którym dę przechwala, stąd tc 
obaw y  bym nie wierzyła „nędznym wymysłom' Bahadura. który 
przecież nic mi o nim nic mówił, snać wstydził się. że go tak wy­
prowadzono w pole...

Wszystko teraz, stało się Zosi przeraźliwie jasne, 'zrozumiale,.... 
wszystko, prócz pobudek takiej zbrodni. Zbrodni, gdyż Frftddy mu­
siał liczyć się z tem że Bahadur, zawiedziony w swoich nadzie­
jach co do zdobyciu broni, oszukany i imkonicc zelżony, wywrze 
swą zemstę na Zosi, że będzie ją torturował fizycznie i moralnie, 
żc ją może bezkarnie zabił.

Zrozumiałem stało się również, dk.czego PTeddj rozłączył ją z 
Robertem: nic dlatego bynajmniej, że ją kochał i pragnął poślu­
bić. jak łgal w swoim przedostatnim liście, w swojej „szczerej" 
spowiedzi, lecz wyłącznie w tem celu, by ją podsunąć Rahadurowi, 
by wzamian zdobyć pieniądze.

— Och. ty podia kreaturo! — zawołała. — Brutalny i okrutny 
Bahadur to jeszcze niewiniątko przy:• tobie, kanaljo!! To byl zły 
człowiek, ale człowiek, a ty jesteś wcieleniem szatańskiej prze­
wrotności !'!

Nazajutrz o wschodzie słońca Brukasz zapukał do drzwi Zoti.
— Przepraszani, żc panią bpdzę, ale...
— Nie śpię.
— ...ale chciałbym się pożegnać. Jadę do dżungli i nie wiem, 

czy po powrocie zastanę panią tuta' jeczczc. Pani zapewne już dzi­
siaj wyruszy szukać .swojej córeczki prawda?

— Nie wiem. gdzie jej szukać, —- odparła, idąc ku drzwiom 
Kiedy je otworzyła, Prakasz cofnął się zaskoczony.

— Co pani jest?! Doprawdy przestraszyć się można, tak pani 
źle wygląda, — rzeki z Właściwą mu szczerością,

— Nic zmrużyłam oka przez całą noc.
— Czemu? Czy w papierach wuja nie znalazła pani żadnych 

wskazówek, co do miejsca pobytu swego dziecka?

— Nie, t e g o  nie znała,łam.
— Niech więc pani pozostanie tutaj, dopoki nie wrócę z Ni- 

szim; on z pewnością wie, dokąd Dewadatta wyruszył z małą.
— Mam tu siedzieć bezczynnie, gdy każdy dzień może zadecy- 

v,'ać o lobach mojej córeczki? Nie, wolę Jechać z panem i dowie­
dzieć Się wcześniej, czy...

  Hm. tak. lecz moja wy prawa jest ttiecałkiam bezpieczna.
  Tem lepiej! Bardzobym chciała zajrzeć w oczy śmierci.
— Dlaczego?!
— Żeby wiedzieć, co będzie odczuwał ten jedyny w świetle  

człowiek, którego pragnę, pozbawić żvcia, — odparła spokojnie, ale 
z g ł u c h a  zawziętością. — I  żeby mojemu wrogowi zapewnić długie 
konanie w mękach!

— Pani to mówi?! Biała kobieta, chrześcijanka?! A gdzież wa­
sze szczytne: „jako i my odpuszczamy naszym winowajcom", lub: 
„Miłujcie nieprzyjacioly swoje"?!

— Są krzywdy, których przebaczyć nie można!
—  Nieprawda, nieprawda. Ja naprzykl .d czuię że mógłbym 

każdą...
— Ech, to łatwo mówić, gdy ktoś nie zaznał ani cząstki tego, 

co ja przeszłam w życiu, — wtrąciła i, widząc, że Prakasz otwiera 
usta do nowej repliki, dodała szorstko: — Lepiej nie kuś pan lo­
su. żeby cię nic wystawił na próbę!

Ostrzeżenie przyszło zapóźno, jeśli bjlo ostrzeżeniem, a nie m-- 
mowoinem proroctwem; los już przyjął wyzwanie i właśnie na­
stępnego ilnia mial wystawić Prakasza na straszliwą prĆDę.

Wyruszyli w dziesiątkę, prowadząc z sobą tuzin zapasowych 
wierzchowców’ i osiem koni objuczonych żywnością.

— Ciężki dz-ś będzie dzień, — wróżył ktoś z ich orszaku, wska- 
żując na słońce.

(D. e. n.) *
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